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II.

Oprócz ciężarów, spadających niesłusznie i nie 
właściwie na gminy, zachodzą jeszcze innego ro
dzaju nieprawidłowości skutkiem dzisiejszej usta 
wy. I tak np. według ustaw, zawierających prze 
pisy o odstawianiu do gminy przynależności osób, 
poddanych pod dozór policyjny, lub przestępców, 
którzy odbyli karę więzienia, gmina przynależno
ści ma nad temi osobami czuwać, nakłaniać je  do 
pracy i starać się dostarczyć im uczciwego za 
robku. Te bardzo pożyteczne przepisy bywają u 
daremnione właśnie skutkiem wadliwości dzisiej 

i szej ustawy. Jeżeli np. ktoś, co całe życie spędzi 
w powiecie wielickim, zostanie odstawionym szu 
pasem do swej gminy „przynależności" w powie 
cie tarnopolskim, natenczas w tej ostatniej gminie, 
gdzie nikt go nie zna, nikt mu też nie da skute 
cznej pomocy. Odstawiony szupasem niełatwo znaj 
dzie sobie jaki uczciwy zarobek, bo w gminie 
przynależności jest zupełnie obcym, nie ma w niej 
żadnych stosunków, owszem każdy będzie unikał 
dawać mu zarobek, każdy się go będzie bał, bo 
ani wójt, ani nikt z mieszkańców go nie zna i 
wie tylko tyle o nim, że jest jakąś osobą podej 
rżaną. Przez to samo powrót takiego indywiduum 
do jakiegoś więcej moralnego życia i zajęcia jest 
ntrudnionym. Zdarza się często, że wójt gminy 
przynależności, zamiast czuwać nad tym człowie 
kiern, sam ułatwia mu ucieczkę, lub wprost na
mawia, aby się z gminy wynosił w jak  najdalsze 
strony, ponieważ boi się, aby nie popełniał w gmi 
nie nieporządków lub kradzieży. Indywiduum to 
powraca zatem zwykle po jakimś czasie włóczęgi 
do gminy swego dawniejszego miejsca pobytu, ale 
tam go łapią za to, że wbrew zakazowi wydalił 
się z gminy przynależności i napowrót do niej szu
pasem odstawiają. Człowiek ten znowu potem 
ztamtąd ucieka i znowu bywa szupasem odsta
wiony, a historya taka powtarza się często kilka 
razy, bywały przykłady, że nawet kilkanaście razy. 
Z tego wszystkiego rosną nietylko koszta szupa 
sowania, spadające na fundusz krajowy, a w czę
ści i na gminy, ale nadto indywiduum to, zamiast 
poprawy życia, nawyka wprost do włóczęgostwa 
i staje się już niepoprawnym i szkodliwym w spo
łeczeństwie żywiołem

Wiele jest jeszcze innych nieprawidłowości, wy
nikających z dzisiejszych wadliwych urządzeń przy
należności gminnej. Nie możemy tu wszystkich 
przytaczać. Nie możemy jednak przemilczeć o je 
dnym ujemnym objawie, jakkolwiek z góry za 
znaczamy, że wypadki, o których mowa poniżej, 
są rzadkie, ale stanowią z drugiej strony zbyt ja  
skrawą ilustracyę, aby o nich przemilczeć wypa 
dało. Wiadomo powszechnie, że wielka liczba na
szej galicyjskiej ludności wiejskiej idzie co roku 
za zarobkiem, czy to na flis do Gdańska, czy do 
robót polnych w Król. Polskiem lub innych gubernij 
Rosyi. Wielka część tych robotników nie wycho 
dzi z kraju za paszportami, ale za innemi legity- 
macyami. Zdarzało się dawniej częściej, ale i dzi 
siaj zdarzyć się może — bo to rzecz nieunikniona 
mimo całej staranności i czujności tutejszych, jak 
i rosyjskich władz — że wielu z tych robotników

wędrownych nie posiada zupełnie legalnych legi 
tymacyj.

Zdarzyć się może, że jeden zamieni z drugim 
legitymacyę, inny znowu zgubi swoją, inny wyłu 
dzi podstępnie przepustkę pod obcem nazwiskiem 
inny pozostaje na miejscu lat kilkanaście bez od 
nawiania legitymacyi. Zresztą wiadomą jest rze 
czą, że i przemytnictwo kwitnie wzdłuż całej gra 
nicy, a przemytnicy żadnych zwykle legitymacyj 
nie używają. Dosyć, że faktem jest, że pewien, 
zapewne bardzo nieznaczny procent naszej gali
cyjskiej ludności, znaieść się może w Rosyi bez 
legalnej legitymacyi, a tym ludziom grozi niebez 
pieczeństwo wysłania na osiedlenie do Syberyi 
Według przepisów, obowiązujących w Rosyi od lat 
kilku, wszystkie włóczęgi, osoby bez stanu cywil
nego i obcy przybysze bez środków utrzymania, 
których zagranicznej przynależności nie można 
było sprawdzić, mają być osiedlani na Syberyi dla 
jej zaludnienia, co niezawodnie leży w interesie 
państwa rosyjskiego. Nie to prawo rosyjskie je 
dnak, ale tutejsze wadliwe urządzenia przynale
żności gminnej stanowią niebezpieczeństwo dla tej 
kategoryi osób, o której mowa. Władze rosyjskie 
postępują zwykle pod tym względem najzupełniej 
poprawnie i w każdym wypadku zapytują tutej
szych władz, czy dotyczące indywiduum ma swą 
przynależność w Galicyi. Ale ta kwestya jest wła 
śnie, skutkiem wadliwego prawa, mimo wszelkiej 
gorliwości i starania tutejszych władz, czasami 
prawie niepodobną do stwierdzenia. Jeżeli chodzi 

osoby, niernające bliższych krewnych lub zna 
jomych, które wyszły z kraju pod cudzem nazwi 
skiem, albo przez dłuższe lata za granicą przeby 
wały, natenczas wszelkie poszukiwania są czasem 
bezowocne, gminy zwykle zaprzeczają prawa przy 
należności wszystkim, a choćby w tym wypadku 
nie działały pod wpływem obawy jakichś ciężą 
rów, dziwić się gminom nie można, albowiem przy 
tak wadliwych urządzeniach, jak  dzisiejsze, one 
same nie mają ewidencyi członków gminy, nie 
wiedzą, kto do jakiej gminy należy i jak się zda
rzy, że o kimś miejscowi ludzie nie wiedzą, tak 
już śladu jego pochodzenia i przynależności o ina  
’eść niepodobna. Kwestya zaś przynależności pań 
stwowej stoi w bezpośrednim związku z przynale 
żnością gminy, więc łatwo zrozumieć, jakie z tego 
jowodu może w pewnych wypadkach tutejszym 

obywatelom zagrażać niebezpieczeństwo z tej je 
dnej przyczyny, że ta pierwsza podstawa dobrej 
administracyi, jak  uregulowanie stanu cywilnego 
obywateli państwa, na wadliwych opiera się urzą
dzeniach.

Z tego, co przedstawione było powyżej wynika, 
że nasze urządzenia przynależności gminnej są 
nadzwyczaj wadliwe i dawno powinny były być 
wprawione. Nie ma pod tym względem żadnej 
wątpliwości; wszyscy pisarze zajmujący się tą 
twestyą, uznają, że te urządzenia są więcej wa
dliwe, niż w jakiemkolwiek innem europejskiem 
jaństwie. Nawet rząd w motywach swoich do no 
wego projektu otwarcie powiada, iż od pierwszej 
chwili wejścia w życie prawa z roku 1863, mno
żyły się tylko ciągle skargi i żądania reformy. 
Jakim  zatem sposobem prawo, nieodpowiadające 
najpierwszym i najprostszym warunkom porządnej 
administracyi, szkodliwie oddziaływujące na sto 
sunki gminne, mogło tak długo utrzymać się

w mocy? Prób i usiłowań reformy, ani skarg 
w parlamencie i sejmach, ani różnych wniosków 
nie brakło, dlaczegóż zatem to wszystko pozostało 
bez skutku do dziś dnia przez całych lat trzydzieści? 
Powodem tego właśnie był sposób, jak  te reformy 
podejmowano. Najlepiej objaśnić można rzecz na 
przykładach i faktach. Oto na przykład w roku 
1881 rozesłało ministerstwo kwestyonaryusz do 
wszystkich sejmów krajowych, dotyczący rewizyi 
ustawy przynależności, w którym w szczególności 
zapytywał się rząd sejmów, czy przy ewentualnej 
zmianie ustawy, nie należałoby przyjąć d ł u ż 
s z e g o ,  n i e p r z e r w a n e g o  z a m i e s z k a n i a  
w pewnem miejscu, jako tytułu do nabycia pra 
wa przynależności. Równocześnie zaś polecono 
namiestnikom i prezydentom krajowym, aby się 
tą sprawą zajęli, zwróęili baczną uwagę na dys 
kusye sejmowe, prze<|fbżyli ministerstwu uchwały 
lub wnioski sejmów, a nadto i niezależnie od te
go, aby przedłożyli swe własne opinie, na pod
stawie własnego doświadczenia i znajomości rze 
czy, nabytych w praktyce przy wykonywaniu 
prawa o przynależności gminnej. W tych sprawo 
zdaniach mieli naczelnicy administracyi prowin 
cyonalnej rozebrać i ocenić odnośne uchwały sej
mowe.

Rezultatem tego kwestyonaryusza było, że sześć 
sejmów krajowych, a mianowicie Austryi niższej 
i wyższej, Salcburga, Tyrolu, Karyntyi i Vorarl 
bergu, oświadczyło się stanowczo przeciw wszel 
kim zasadniczym zmianom dotychczasowej usta 
wy, w szczególności zaś przeciw uznaniu dłuż
szego pobytu w gminie jako tytułu do uzyskania 
frzynależności. Jedenaście zaś sejmów krajowych, 
a mianowicie: Styryi, Krainy, Gorycyi, Istryi, 
Dalmacyi, Czech, Moraw, Szląska, Galicyi i Bu
kowiny za przyjęciem tego tytułu do nabycia 
przynależności gminnej, z tej liczby jednak trzy 
sejmy: Krainy, Istryi i Dalmacyi oświadczyły się 
za uznaniem tego tytułu bezwarunkowo, pozostałe 
zaś ośm sejmów zgadzały się na uznanie tego 
tytułu tylko pod rozmaitymi warunkami i restryk- 
cyami, a prawie każdy sejm różne modyfikacye i 
warunki przyjmował. Co się tyczy upływu czasu 
zamieszkania w jednej gminie, tudzież kwestyi, 
czy pobyt ma być kwalifikowany (na przykład po- 
ączony z posiadaniem nieruchomości, z prowa

dzeniem przemysłu) lub zwykły, własnowolny, nie
przerwany albo przerywany, zachodziła w opi
niach sejmu największa rozmaitość, tak w rze 
czach głównych, jak  i w szczegółach. Jeden sejm 
toronny żądał zamieszkania przez lat 15, inny 
zgadzał się na pobyt poniżej lat 5. Szczegóły tych 
opinii sejmów, jakkolwiek nader lakonicznie stre 
szczone i zestawione, znaieść można w allegatach 
do motywów nowego projektu. O czem jednak 
motywa te nie wspominają wcale, to o opiniach 
namiestników krajowych. A przecież opinie te 
mogą być znaczące. Opinia organów administra
cyi w kwesty ach czysto administracyjnych jest 
w 'aśnie fachową, na praktycznem doświadczeniu 

najbliższej znajomości rzeczy opartą.
Warto zatem przyjrzeć się poniżej zestawionym 

odpowiedziom namiestników i prezydentów krajo 
wych, na zapytania wystosowane do nich reskryp
tem ministerstwa spraw wewn. z d. 27 kwietnia 

881 r. 1. 1485. I tak :
Namiestnik dolnej Austryi oświadcza się w swem

sprawozdaniu przeciw zasadniczym zmianom w u- 
stawie i zgodnie z opinią sejmu uznaje, że dzie
sięcioletni nieprzerwany pobyt w gminie nie po 
winien nadawać przynależności, ani tytułu do na 
bycia tego prawa.

Namiestnik górnej Austryi podnosi przede 
wszystkiem w swem sprawozdaniu tylko to, że 
wszystkie przeciwne sobie i walczące ze sobą 
stronnictwa w sejmie zgodziły się na jednozgodną 
opinię, że na razie nie potrzeba żadnej zmiany 
w ustawie o przynależności, a zatem i on oświad
cza się przeciw wszelkim zmianom.

Namiestnik Istryi zaznacza konieczność zmiany 
w tym kierunku, aby dłuższy pobyt w gminie na 
dawał przynależność i uważa przyjęcie okresu 
czasu lat 10 za najwłaściwsze.

Namiestnik Salzburgu uważa, że rew izja lub 
jakakolwiek zmiana ustawy o przynależności są 
na teraz zupełnie zbyteczne.

Namiestnik Styryi oświadcza się, że konieczna 
jest potrzeba reformy i to w tym duchu, aby dłuż
szy, nieprzerwany i dobrowolny pobyt w gminie 
nietylko stanowił tytuł do nabycia przynależno
ści, ale ipso facto nadawał przynależność gminną 
i uważa termin lat 10 za najodpowiedniejszy.

Namiestnik Vorarlbergu oświadcza się negaty
wnie co do potrzeby jakichkolwiek zmian.

Namiestnik Tyrolu oświadcza się ogólnikowo i 
mniej więcej wymijająco.

Namiestnik Czech zaznacza silną potrzebę 
zmian, popiera uchwałę sejmu, wyrażającą za
sadę, że dłuższy pobyt w gminie nadawać musi 
przynależność gminną, uznaje za właściwy termin 
ośmioletni, z zastrzeżeniem jednak, że tylko do
browolny pobyt w to wliczać można.

Namiestnik Dalmacyi oświadcza się za tem, 
aby dziesięcioletni pobyt stanowił tytuł do naby
cia przynależności, popiera jednak zarazem uchwałę 
sejmu, żądającą, aby nowa ustawa nie działała 
wstecz, to jest, aby dawniejszy pobyt przed wpro
wadzeniem w życie takiej ustawy nie liczył się, 
i ażeby gminy miały prawo wydalić przedtem ob 
cych, którzyby mogli stać się później ciężarem 
dla gminy.

Namiestnik Galicyi uznaje potrzebę zmiany usta
wy o przynależności, oświadcza się za tem, żeby 
dziesięcioletni pobyt nadawał prawo przynależno
ści, jeżeli w ciągu tego czasu dotycząca osoba 
nie pobierała wsparcia z funduszów publicznych, 
a zresztą przedkłada ministerstwu rezolucye sej 
mu, wzywające rząd w sposób więcej stanowczy, 
niż to inne sejmy uczyniły, aby koniecznie zmie
nioną została dotychczasowa ustawa.

Namiestnik Morawy oświadcza się ogólnikowo 
i przedkłada tylko uchwały sejmowe.

Prezydent Bukowiny zgadza się z żądaniem 
sejmu bukowińskiego, aby dziesięcioletni pobyt 
stanowił tytuł do nabycia prawa przynależności, 
dodaje jednak ze swej strony to zastrzeżenie, 
aby to prawo rozciągało się tylko na te osoby, 
które posiadają czynne prawo wyborcze, to jest, 
aby ono nie rozciągało się na osoby, które pra 
wo wyborcze utraciły wskutek karygodnych czyn
ności.

Prezydent Szląska oświadcza się za konieczno
ścią zmiany i za tem, aby ośmioletni dobrowolny 
i nieprzerwany zwykły pobyt nadawał ipso iure 
irzynależność, pobyt zaś kwalifikowany, to jest

połączony z posiadaniem nieruchomości, lub pro
wadzeniem przedsiębiorstwa w gminie, nawet już 
po czterech latach.

Prezydent Krainy oświadcza się w zasadzie za 
wnioskiem sejmu, aby pobyt dziesięcioletni nada
wał tytuł do nabycia prawa przynależności, uznaje 
zarówno konieczność jak  sejm zmian w ustawie, 
ale przemawia za przyjęciem krótszego terminu 
pobytu, niż 10 lat.

Prezydent Karyntyi rozbiera i krytykuje uchwały 
Sejmu, w którym tenże oświadczył się negatywnie, 
że nie chce ani zmian w ustawie, ani uznania ty
tułu do nabycia prawa przynależności gminnej 
przez dłuższe zamieszkanie i ze swej strony mo
tywuje potrzebę zmian i uznania tego tytułu.

Piotr Górski.

Przegląd polityczny.
K raków 29 listopada.

W sprawie zwołania Sejmu krajowego otrzymu
jemy następującą informacyę z Wiednia: Rząd u- 
poważnił p. Namiestnika do oświadczenia Wydzia
łowi krajowemu, iż Sejm może być zwołany dnia 
17 grudnia i obradować najdłużej do 8 lutego włą
cznie , gdyż później ma się zebrać Rada państwa. 
Wydział krajowy telegrafował do księcia Marszał
ka, prosząc w tej mierze o decyzyę. Książę Mar
szałek odpowiedział, iż data 17 grudnia jest wprost 
niestosowna, lepszym byłby dzień 29 grudnia, cho
ciaż również nie bardzo jest dogodny. Ponieważ 
Wydziałowi krajowemu chodziło, aby jeszcze w to
ku bieżącym uchwalone zostało prowizorj’um bu
dżetowe na r. 1895, przeto wybrał jako termin 
otwarcia Sejmu dzień 28 grudnia. Dzień ten jest 
przeto stanowczo oznaczony na zwołanie Sejmu.

W Kole polskiem toczyły się wczoraj w dal
szym ciągu obrady nad reformą wyborczą. W dys- 
iusyi brał także udział minister Madeyski.

Klnb zjednoczonej lewicy niemieckiej rozpoczął 
onegdaj obrady nad sprawą reformy wyborczej. 
Przewodniczący Dr Russ zagaił dyskusyę przy
tomnieniem tych głównych punktów, które do

tychczas stanowiły podstawę obrad i konferencyj 
w łonie stronnictw, ażeby nadać pewien kierunek 
dyskusyi w klubie. Przedewszystkiem trzeba uwa
żać za rzecz niezachwianą przekonanie, że zasa
dniczo robotnicy przemysłowi zyskać muszą re- 
prezentacyę w parlamencie. Punkt ten jest jedy-„ 
uym, na który zgodzili się mężowie zaufania 
stronuictw skoalizowanych. Istnieją wszakże różnice 
zdań co do tego, czy ta reprezentacya robotni
ków wytworzyć się ma za pomocą pośrednich 
wyborów w formie Izb robotniczych lub robotni
czych sekcyj przy istniejących Izbach handlowych 
i przemysłowych, czy też przez bezpośrednie wy- 
tory wśród robotników, należących do kas cho
rych. Ponieważ jednak nie wydaje się rzeczą sto
sowną, jeśliby przyznane było prawo wyborcze 
robotnikom, nieopłacającym podatków, a równo
cześnie, gdyby od tego prawa wykluczono osoby, 
opłacające drobne podatki, które dziś tego prawa 
zupełnie są pozbawione, wywiązuje się z tego na
tychmiast kwestya, czy te dwie nowe klasy wy
borcze mają być złączone w jedoę, czy też utwo-

CHLEB.
Powieść współczesna

(31) przez
Jana Z acharyasiew icza .

(Ciąg dalszy),

XXIX.
Nadeszły dni wyborów. Przed pełnem zgroma

dzeniem stanęli kandydaci. Niektórzy byli już 
poprzednio w ybrani, jako ludzie zaufania publi 
cznego. Obiecali oni wyborcom wiele, bardzo wiele 
Kupcom i większym przemysłowcom obiecali ko
rzystne traktaty z ościennemi państwami; urzędni
kom podwyższenie płacy, a najliczniejszej grupie, 
której głosy zazwyczaj przeważały, to jest dro
bnym rękodzielnikom i wyrobnikom, obiecali wy
walczyć prawa lepszego cbleba.

Owi posłowie w ciągu swego mandatu nie wy
wiązali się ze swoich przyrzeczeń, albo nie w ca
łej rozciągłości. Powtórzyli więc dzisiaj swój pro
gram dawniejszy i przyrzekli pozostać mu wier
nymi.

Zgromadzenie przyjęło ich słowa obojętnie. Dzi
siaj już mu one nie wystarczały. Agitacye i prze
mówienia różnych mówców na zebraniach rozbu
dziły między nimi większe nadzieje, szersze wy
wołały pragnienia. Kandydaci więc dzisiejsi licy
towali się wzajemnie, który z nich więcej przy
rzeknie. Wynajdywano rany społeczne, które w gan
grenę przejść m ogą, nicowano urządzenia państwo
we, zachęcano do walki klasowej, a po zwycięz- 
kiej walce obiecywano raj na ziemi. Wydziedzi
czonym z praw do życia obiecywano równoupra
wnienie potrzebnych do bytu dostatków.

Zgromadzenie słuchało tych przyrzeczeń z go
rączką, zapalały się głowy, oczy błyszczały ogniem, 
* grube narobione ręce ściskały się w pięście. 
Wierzono, że ich nędza i bieda pochodzi od tych, 
którzy zdobyli większe dostatki, lub do nich przy
szli urodzeniem. Przeciw tym obiecali kandydaci 
Walczyć i nie spocząć póty, póki dla nich praw 
równych nie zdobędą.

Rozumie się, że zgromadzeniu najwięcej podo 
“sli się ci, którzy najwięcej dawali. Większość 
Napisała sobie ich nazwiska i z niemi pospieszyła 
t*° urn wyborczych.

Pozostali jednak nieprzejednani. Dla nich było
jeszcze za mało. Uśmiechała się im rzucona 

"“yśł wszechwładztwa. Potężni liczbą chcieli zdo

być dla siebie niesformułowane dotąd prawo bytu, 
a nawet i prawo rządów. Wtedy mogliby tworzyć 
ustawy i urządzenia, któreby im miały wynagro
dzić krzywdy wiekowe. Nasłuchano się tyle o tych 
krzywdach i uwierzono w nie. Każdy wierzył, że 
jest pokrzywdzony i pragnął wynagrodzenia za tę 
krzywdę. Pragnienie to w miarę przeszkód, prze
chodziło w nieokreśloną żądzę zemsty.

Karol brał gorący udział w tym ruchu. Po ca 
łych dniach słuchał rozpraw w zgromadzeniach 
publicznych, a wieczory przepędzał w tłumnych 
zebraniach w tej lub owej gospodzie. Przemawiał 
często i zachęcał do upragnionej walki o polepsze 
nie losu tych, którzy pracują.

Zmęczony trzechdniową agitacyą, chciał wie
czorem wypocząć. Wypoczynek mógł tylko znaleźć 
u Marty.

Była ona dla niego, jakby oazą wśród pustyni. 
Wiedział jednak że dla podróżnych w pustyni jest 
taka oaza chwilowym tylko wypoczynkiem, po któ
rym trzeba znowu brnąć w piasku wśród spiekoty, 
jak brnął dotąd.

A ten, choć tak krótki wypoczynek, miał dla 
niego urok niezwykły. Stawał się na tych chwil 
kilka prawie innym człowiekiem. Inne horyzonty, 
inne nieba otwierały się przed nim. Pierś inaczej 
oddychała wtedy, oczy inaczej patrzały. Polubił 
to chwilowe wytchnienie, ale na to tylko, aby 
z tem większą siłą wrócić do swoich myśli burzli
wych. Po każdem takiem wytchnieniu przybywało 
mu więcej energii, zdawało mu się, że ręce jego 
wydłużają się i grubieją, że rośnie w olbrzyma, 
i że kiedyś będzie mógł, jak  oślepiony Samson, 
wstrząsnąć kolumną, która ongi zabiła tysiące 
Izraela.

Marta właśnie co przyszła z odwiedzin Idy. 
Była podniecona rozmową z nią i z bratem. Wi
działa dwoje lndzi szczęśliwych, ale postać jej 
odbijała jakoś dziwnie od tego szczęścia. Wola
łaby nie zbliżać się do nich i wyrzucała sobie, że 
to nastąpiło. Nadzieje i pragnienia Idy wybiegały 
wysoko, zamysły i marzenia Witolda bujały jeszcze 
wyżej. Wobec jednych i drugich jakże skromną 
była jej postać z cichem pragnieniem małego za
kątka szczęścia. Jakaż łączność może nadal być 
między bratem a siostrą? Czyż nie lepiej rozdzielić się 
dzisiaj z tą łącznością, kiedy ona jeszcze nie jest 
w tak jaskrawej sprzeczności? Czyżby nie lepiej było 
dla niej i dla Karola, gdyby, wyrwawszy go z dzi
siejszej sfery, oddaliła się od świetlanej sfery 
brata i poszła gdzieś daleko, gdzieby nie potrze
bowała widzieć może szczęśliwszych od siebie?

Przywiązanie jednak do brata, z którym wzro
sła w jednych pieszczotach rodzicielskich, nie po

zwalało jej z nim się rozłączyć. Czułaby się sie
ro tą , pozbawioną wszelkich uczuć rodzinnych. 
A przecież te uczucia są najtrwalsze! Ona w nich 
wzrosła, one stanowią część jej życia. Zbyt bole
śnie pozbawić się tego, co do nas przyrosło, co 
weszło w naszą istotę!...

Czy Karol mógłby jej to wszystko wynagrodzić, 
czy dzisiejsze jego młode porywy mogłyby wejść 
na inną drogę?

Takiemi myślami zajęta, długo chodziła po po
koju. Wreszcie siadła do fortepianu i machinalnie 
zaczęła grać melodyę jednę z tych pieśni, które 
często Karolowi grała lub śpiewała. Była to pieśń 
o Bolesławie Chrobrym.

Otworzyły się drzwi, do pokoju wszedł Karol.
Marta pobiegła ku niemu.
— Nie przestawaj grać — rzekł do niej, cału

jąc ją  w rękę — nie szczędź mi tej pociechy, 
kochana Marto, jakiej zawsze u ciebie doznaję. 
W głowie mojej wre i kipi, jak w parowym ko
tle, a pieśń ta sprawia mi rozkoszne ukojenie.

Marta odgarnęła mu włosy z czoła.
— Dlaczegóż w tej głowie rozniecasz taki 

ogień, który wszystkie twe siły traw i? Przecież 
wiesz, że jak z jednej strony ogień jest dobro
czynny, tak z drugiej strony może sprawić nie
małe spustoszenie. Wiesz, że zbyt wysoka tempe
ratura rozsadza kocioł parowy i kaleczy tych, dla 
których pracować miała!...

Karol z uśmiechem słuchał tych słów, które już 
znał na pamięć. Nieraz słyszał je, ale z Martą 
nie sprzeczał się o nie. Był przekonany, że dalej 
sięga myślą od kobiety, dla której to wydaje się 
gorące, co jego twardą rękę oziębia.

— Proszę cię Marto — rzekł po chwili — graj 
dalej, lub zaśpiewaj. Lemoniada jest dobra także, 
choćby dla chwilowego ochłodzenia.

Marta uderzyła go po ramieniu.
— Jesteś niepoprawny — odpowiedziała z uj

mującym uśmiechem — ale ja jestem cierpliwą.
Siadła przy fortepianie, Karol usiadł przy niej.
— Czy chcesz Bolesława Chrobrego, czy o księ

ciu Józefie?
— Wolę Chrobrego. Był rycerzem, który wal

czył i zwyciężał. Powrót naszych sztandarów 
z bohaterem zabitym napawa mnie smutkiem.

— Niezawsze bohater jest zwycięzcą.
— Ale z jego grobu wystrzela gwiazda idei.
Marta drgnęła. Nastało dłuższe milczenie.
— Czemuż nie śpiewasz — zapytał Karol, przy

ciskając do ust jej rękę — czemuż twoja ręka 
tak gorąca?

— Przeszła mi przez głowę myśl złowroga.
— Co za myśl?

— Nie p y ta j! . . .  Zaśpiewam ci Chrobrego.
Marta v. zięla kilka cichych akordów, które co

raz więcej rosły pod jej białą ręką, wreszcie złą
czyła się z nimi pieśń, w której mniej było melo 
dyi, a więcej opowiadania.

Karol podparł ręką głowę i słuchał. Zmarszczo 
ne jego czoło wygładzało się powoli, gorączkowy 
ramieniec twarzy znikał, tylko w oczach palił się 
ogień łagodny. Przy zwycięzkich pochodach króla- 
bohatera podniósł głowę do góry i szeroką dłonią 
podgarnął włosy.

Marta skończyła pieśń, a ręce jej spoczęły na 
kolanach. Karol milczał, jakby dalej słuchał tej 
pieśni, która drżała jeszcze w strunach stalowych 
i w słojach drzewa.

— Piękna pieśń, chociaż melodya nieco jedno
stajna. Właśnie dlatego uwydatnia ona tem wię
cej wzniosłe słowa poety.

— Cóż cię uderza w tej pieśni — zapytała 
Marta, patrząc mu w oczy.

— Postać króla bohatera.
— Ale cała pieśń jest owiana uczuciem patry- 

otyzmu, który jest najszczytniejszy ze wszystkich 
uczuć.

Uśmiechnął się Karol.
— Przebijają z niej ideały owych czasów, 

w których żył poeta.
— Czyż dzisiaj te ideały straciły na uroku?
— Przynajmniej należą już do historyi; inne 

czasy, inne hasła!
—  Jakież hasła nowe mogły zastąpić dzisiaj 

poświęcenie dla bliźnich?
— Patryotyzm jest to idea państwowa. a dzi

siaj chodzi nam o pewne jednostki, które razem 
tworzą grupę, dobijającą się praw swoich pokrzy
wdzonych. Pierwej chodziło o laury, a dzisiaj to
czy się walka o chleb dla nędzarzy.

— Czyż to nowe hasło na naszej ziemi wy
rosło ?

— Jest ono dzisiaj hasłem całego świata, a my 
przecież w tyle pozostać nie możemy.

— Nie przeczę temu, że od tego prądu nie po
winniśmy się uchylać, ale czyż godzi się dla nie
go samego wyrzec się nabytków całej naszej prze 
8złości.

Karol machnął ręką.
— Wiele tam fałszywego złota, fałszywych bla

sków, a to, co piękne i czyste nigdy nie zaginie.
— Być może, ale w szeroko rozłożonym ogniu 

wiele rzeczy zaprzepaścić się może.
— Co żyć nie chce, niech ginie.
— Ale jest przykazanie: „nie zabijaj!M, choćby 

to było słabe i nie mogło się bronić.
— Ogniska rozłożone na całym zachodzie!

— Pocóż palić w cudzym piecu , własnym kil- 
kuwiekowym nabytkiem ?

— Któż pali?
— Ty!
Karol spojrzał z uwagą na Martę. W jej oczach 

gorzał płomień, twarz płonęła. Była tak piękną, 
jak nigdy. Wziął jej rękę i gorąco ucałował.

— O, ty piękny mój prokuratorze! — zawołał 
z rozkoszą — nie oskarżaj mnie o takie straszne 
zbrodnie, bo, patrząc na ciebie, gotów jestem przy
znać się do wszystkiego, a przecież w gruncie 
nie jestem takim zbrodniarzem, za jakiego mnie 
masz.

Marta położyła mu ciepłą rączkę na ramieniu.
— Może jeszcze gorszym, niżeli sądzisz — od

powiedziała z czarującym uśmiechem.
Karol spojrzał na nią.
— Czy ty wiesz — mówiła dalej Marta, a 

uśmiech jej przybierał wyraz złowróżbnej Kas- 
sandry — czy ty wiesz, że nałożone ogniska, 
w które dmuchasz, mogą przekroczyć granice swoje 
i wszystko naokoło w pożogę obrócić.

Karol zerwał się na nogi i wyprostował. Pod
niósł rękę do góry, jakby nią piorun chciał rzucić.

— Lepsze pożogi i zgliszcza od tego, co jest 
dzisiaj — zawołał głosem stanowczym i spuścił 
rękę na fortepian, aż struny zajękły.

—- W iem , że ztąd wychodzi źródło twoich ro 
jeń i m yśli, które cię trawią... Ale czy to kogo 
zbawi ?

— Szlachetne pobudki muszą wydać owoc szla
chetny.

— Czy ty jesteś w towarzystwie samych szla
chetnych? czy nie znajdą się i tacy, którzy twoją 
szlachetność zaprowadzą tam, gdziebyś nigdy być 
nie chciał?

— Walcząca ludzkość składa się nieraz z ró
żnych zaciężnycb, ale łatwo ich rozróżnić i ode
pchnąć od siebie.

— Oby się inaczej nie stało!
— Zostaw to predestynacyi dziejowej.
Karol wymówił te słowa dobitnie, a Marta

uznała za stosowne zaprzestać na dzisiaj dalszej 
polemiki w sprawie, którą więcej z intuicyi znała, 
niżeli rozumem zgłębiała.

Zresztą stara piastunka pojawiła się z herbatą 
i przekąską. Potrzeba było z nią trochę pomówić 
i dla czulszych stron serca nieco czasu zostawić.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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lińskiemu momentów i epizodów w złym smaku: 
do nich przedewszystkiem należy historya ko
chanki IgelstrOma, okupiającej brudny upadek 
uczuciami patryotycznemi. Zresztą, mimo iż sce
niczne ujęcie tematu jest luźne, banalne i niezrę 
czne, kilka figur jest niezawodnie nieźle posta
wionych; nie należy do nich sam Kiliński, który 
wyszedł blado i szablonowo. Doskonałe wykona
nie kilku główniejszych ról pomogło powodzeniu 
widowiska bardziej, niż szereg elektów przesa
dnych , które niezawsze dopisały. Z temi zastrze
żeniami i z tern jeszcze, że nie może być natu
ralnie mowy o zadosyćuczynieniu poważnym lite
rackim wymaganiom, trzeba przyznać, że każde
mu teatrowi sztuki w rodzaju Kilińskiego są po
trzebne i przydatne. Autorowi niepodobna odmó
wić przytem jaknajlepszych intencyj : pierwsza 
próba powinna go zachęcić do próbowania dalej 
sił swoich w tym kierunku, w którym z natury 
przedmiotu spotkać się zawsze musi z wyrozu
miałą i łagodną krytyką. K. E.

T atry  b ielsk ie . Szczegółowy opis geograficzny 
skreślił Dr Stanisław Eliasz-Radzikowski. Kraków, 
nakład, autora, 8° 86 str. Autor, który jest lekarzem 
klimatycznym w Zakopanem, i obok tego poświęcił 
się szczegółowemu badaniu Tatr, otrzymał w r. 1892 
zasiłek z funduszu naukowego Towarzystwa Tatrzań
skiego i osiadł w tymże roku w lecie chwilowo we 
wsi Żarze u stóp Tatr bielskich. Ztąd zwiedził szcze
gółowo całe to pasmo razem z miejscowymi przewo 
dnikami, przechodził wszystkie doliny i zdjął kilka
naście widoków i ogólnych panoram odręcznie i fo
tograficznie. Cenna praca p. Eliasza Radzikowskiego 
ma na celu ustalenie polskich nazw szczytów i do
lin tego stosunkowo przez turystów mało zwiedza
nego, a nader malowniczego pasma gór. Nazwy te, 
poprzekręcane nieraz w dziwaczny sposób przez Niem
ców, Węgrów i Słowaków doprowadzały formalnie do 
rozpaczy miejscowych przewodników i dotychczaso
wych badaczy, którzy ani z drukowanych dotychcza
sowych opisów, ani z wydanych map nie mogli dojść 
do ładu i obracali się jak  w błędnem kółku. Jest to 
niemałą zasługą autora, że przeciął już raz ten wę
zeł gordyjski i zarówno na podstawie własnych ba
dań jakoteż najlepszych dotychczas wydanych źródeł, 
mianowicie dzieł i map, stanowczo do pewnego łada 
przyprowadził. Opisowi p. Eliasza - Radzikowskiego 
służy za objaśnienie mapka T atr bielskich i piękna 
panorama całego tego pasma, zdjęta od północy z Fi 
lipskiego Wierchu (1.020 metr. n. p. m.) nad wsią 
Żarem.

P. Eliasz-Radzikowski wydał także krótki życiorys 
Karola Koristki, pierwszego pioniera i zasłużonego 
badacza T atr w roku 1860 (8° 16 str. z portretem).

Nowe książk i nadesłane Redakcyi:
—  X. Karol O b o l e w i e z :  Obrona sławy bli

źniego ku pożytkowi osób wszystkich stanów. W ar
szawa, 1894. F. Czermiński. (Z aprobatą cenzury du
chownej w Warszawie).

— Teodor W i e r z b o w s k i :  Simonie Starowolscii 
f  1656 Elenchus operum tum typis impressorum, 
tum manuscriptorum. — W łacińskiej przedmowie 
autor broszurki uprasza czytelników o nadsyłanie uzu
pełnień i poprawek, oraz wiadomych im szczegółów 
życia Starowolskiego. Zbiera on bowiem materyały 
do monografii o życiu i pismach tego znakomitego 
kapłana i erudyta.

S p r a w y  s ą d o w e .

L w ó w  29 listopada.
(Skrytobójcze morderstwo).

Przed trybunałem sądu przysięgłych, któremu 
jrzewodniczy radca p. Hayderer rozpoczęła się 
megdaj rozprawa o skrytobójcze morderstwo. Na 
awie oskarżonych zasiada Paraska G nap, tudzież 
;rzech izraelitów: Eizyk E ssig , Pinkas Mann i 
Markus Topf.

Iwan Gnap z Prusia w powiecie rawskim za 
nordowany został przez dwóch żydów, głuchonie 
nego Pinkasa Manna i jego zięcia E ssig a , z po 
łuszczenia żony owego Iw an a , Paraski Gnapowej, 
ttóra im za to obiecała 100 złr. Ponieważ Para- 
ika i Essig oskarżeni są nadto o kilkakrotne u 
filowanie otrucia Iwana Gnapa, dlatego na ławie 
>skarżonych zasiadł jeszcze Markus Topf, 22 letni 
;zeladnik kotlarski z Rawy, który obojgu dostar 
szał trucizny — używanego w kotlarstwie wi 
tryolu.

Według obrazu, jaki daje o sprawie akt oskarżę 
oia, rzecz miała się, jak następuje: Paraska Gnapo 
wa, bita przez swego m ęża, umawiała się z Eizy- 
iiem Essigiem o jego otrucii, dawała mu kilkakro- 
;nie pieniądze na kupienie trucizny, a dostawszy tru 
cizny, zadała ją  mężowi z arakiem, wskutek czego 
tenże parę godzin się męczył i zarzucał żonie, że 
go otruła, lecz później wyzdrowiał. Ponieważ ta tru
cizna okazała się za słabą, miał jej Essig dostar
czyć innej, chodził z nią do Rawy, do kotlarczy- 
ka Topfa, dla którego Paraska dała dwie miary 
płótna. Otrzymaną od Topfa truciznę zadać miał 
Gnapowi E ssig , Gnap jednak nie chciał pić za
trutej wódki. Wówczas Essig przyrzekł Parasce, 
że męża jej inaczej zabije, za co mu ona przy
rzekła 100 złr. Wieczorem dnia 31 lipca b. r. 
Paraska posłała do karczm y; tam Essig poczęsto
wał go wódką, a gdy się Gnap zdrzemnął, ka
zał Essig swemu głuchoniememu teściowi Pinkaso- 
wi Mannowi bić go obuchem w głowę. Pinkas 
rzeczywiście uderzył Gnapa dwa razy w głowę,

)oczem Essig owinął mu głowę płótnianką, wy
wlókł go do sieni, tutaj dobił go , poczem obaj 

Pinkasem wynieśli trupa na tor kolejowy i po- 
ożyli go na szynach. Zawiedli się jednak w ra 

chubie, gdyż nie pociąg nadjechał pierwszy, lecz 
drezyna, a jadący na niej przekonali się, że trop 
został umyślnie położony.

Aresztowanie Paraski przez żandarmów nastąpiło 
wskutek zeznań Hanuśki, siostry zamordowanego, 
która podała, że Paraska miała stosunek miłosny 

parobkiem Nestorakiem i z tego powodu chciała 
się pozbyć męża znacznie od niej starszego. P a
raska badana, dokąd wyszedł mąż owej nocy, nie 
mówiła, że do żydów, dopiero dnia następnego 
zeznała to i wówczas żandarmi udawszy się do 
karczmy znaleźli tak wyraźne ślady popełnionej 
zbrodni, że uwięzili całą rodzinę, poczem córka 
in k a sa  Manna a żona Essiga, Feiga wszystko 

wyznała.
Główna bohaterka tej tragedyi w iejskiej, Pa

raska, jest młodą — liczy lat 26 — dość przy
stojną smukłą blondynką — nie przedstawia wcale 
typu t. zw. lombrosowskiego. Badana opowiada 

płaczem, że wyszła mając lat 15 z woli rodzi
ców za Iwana, którego nie kochała. Mąż miał 
wówczas lat przeszło 30. Miała czworo dzieci, 
z których dwoje zmarło. Paraska zaprzecza, jakoby 
)yła winną. Twierdzi, że mąż miał proces z nie

jakim  Stefanem Szkołykiem o grunt, że obaj nie
raz się bili, że Iwan chciał otruć Szkoły ka i 
w tym celu posyłał ją  po truciznę, a  gdy ona 
chciała go odwieść od zamiaru otrucia, mąż ją  bił. 
Udowodnione w śledztwie umawianie się z Essigiem
0 truciznę, tłómaczy oskarżona tern, że truciznę 
zamawiała dla męża który chciał otruć Szkołyka. 
Zaprzecza stanowczo, jakoby namawiała Essiga 
do zamordowania męża; zaprzecza również, jakoby 
miała stosunek z Nestorakiem i wyraża podejrze
nie, że Essig zamordował jej męża z namowy 
Szkołyka.

Drugi oskarżony Essig, twierdzi wręcz przeci
wnie; Paraska miała nalegać na niego, by dał 
jej trutki na męża. Raz dała mu 6 zlr. 60 ct., on 
jojechał do Lwowa, kupił tu spirytusu mrówcza- 
nego za 4 ct. i to dał jej jako  truciznę. Ta nie 
skutkowała. Drugim razem dał jej witryolu (rze 
komo rozpuszczonego) od Topfa, ale i ten środek 
okazał się za słaby. Oskarżony twierdzi wreszcie, 
że Paraska namówiła jego teścia, głuchoniemego 
Pinkasa Manna, ażeby zabił jej męża; obiecała mu 
za to 100 złr., pole i krowę. Oskarżony — jak 
zeznaje — widział ich romawiających na migi. 
Przy zamordowaniu nie był, tylko teść pokazał 
mu już gotowego trupa, a on teściowi pomógł po
łożyć trupa na szynach.

Natomiast trzeci oskarżony, Pinkas Mann, głu
choniemy, badany przy pomocy miejscowych wło
ścian, Michała Gnapa i Jędrzeja Wita (jako rze
czoznawców), zeznaje stanowczo, że do morder
stwa namówił go zięć Essig.

W celu dokładnego odebrania zeznań od Pin
kasa M anna, sporządzono w budynku sądowym 
imitacyę izby szynkownej, w której morderstwo 
miało miejsce i manekina, przedstawiającego Iwana 
Gnapa, jak  spał przy stole w karczmie, przed 
chwilą katastrofy. Do tej izby wprowadzono głu 
choniemego Manna. Z początku przerażony nie 
zmiernie, na widok scenery i odtwarzającej sytua- 
cyę przed zbrodnią, Mann trząsł się i zmienił wi
docznie — później przyszedłszy do siebie, de
monstrował szczegółowo, jak  uderzył Gnapa po 
dwakroć siekierą w głowę, jak  trupa potem obaj 

zięciem wywlekli i t. d. Po złożeniu zeznań 
Mann zalał się łzami i spoglądając na zięcia z nie 
mym wyrzutem, wskazywał na swe siwe włosy...

Czwarty oskarżony Markus Topf, kotlarz, po 
daje, że sprzedał Essigowi witryol, ponieważ Essig 
w obecności Paraski mówił mu, że potrzebuje tru 
cizny na psy.

Do rozprawy zawezwano 15 świadków. Długie
1 mozolne badanie w tej sprawie, gdzie oskarżeni 
nawzajem się oskarżają, potrwa dłużej; wyrok 
zapadnie prawdopodobnie dopiero w sobotę.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie z targu zbożowego naKleparzu.

K r a k ó w  30 listopada.
Na dzisiejszym targu na Kleparzu ruch, jak 

zwyle, był bardzo ograniczony, gdyż z wyjątkiem 
kilku wagonów pszenicy i żyta z pobliskich oko
lic, nic prawie nie sprzedano. Dowozy nie wzma
gają się tak dalece, ponieważ w kraju dla mły
nów miejscowych pokup jest obecnie lepszy jak 
tutaj. Ceny nie uległy prawie żadnej zmianie.

Płacono pszenicę białą 7‘10 do 7'30 złr.; czer 
woną 7"— do 7-20 złr.; żółtą 7 ’— do 7 20 złr. 
żyto 5-60 do 5 9 5  złr., jęczmień browarny 6'20 
do 6-80 złr.; na paszę 5-—  do 5 50 złr.; owies 
5 3 5  do 5  75 złr.; rzepak 9-35 do 9‘75 złr. Koniczy
na czerw. 50—70 złr. Wszystko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjsk i d la  handlu  i p rzem ysłu .

Ostatnie wiadomości.
Dzisiaj otrzymaliśmy dosłowny tekst manifestu 

cesarza Mikołaja I I ,  wydanego z powodu zaślu-

SCars walut 
I papierów wartościowych.

Kraków 30 listopada.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe sa 100 
Marki niemieckie 
20-trankówka 
Dukaty cesarskie 
Ruble srebrne

100

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

aa 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.
i ' / ' / ,  galio. banku hipotecznego . .

« . » *1°7. Prem.
galio. Tow. kred. ziemsk. meokr. 

, ,  .  .  « «  tot
ił p f i  f i  koron,

,V, galicyjskiego banku krajowego 
( „ „ kraj. koron.
, Listy zakL kred. ziemsk. w likwid, 
.•/Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 
Irólestwa Polskiego (—-) sa 100 rubli 
miennej wart, oprócz kuponu bieł., 
v rublach i kop.........................

płacą żądaj?
złr. ot. złr. ct.

186 — 186 -
60 80 61 20
• 9 86 9 96

6 85 6 95
1 2C 1 30

100 - 100 80
101 - 101 80
110 — 111 -
97 20 98 -
97 20 98 -
96 80 97 60

100 — 100 80
96 30 97 -

98 CO 99 60

Obligacye 
(sa 100 złr. imiennej warto łoi 

oprócz kuponu bież.).
4% galicyjskie propinaoyjne . . 
57, komun. gal. bank. kraj. II em. 
47, pożyozki krajowej galio. . . 
47, pożyozki kraj. koronowej . 
4 'A 7, pożyczki kraj. galio. . .

4% Listy "likwidaóyj ne iżról. Pol. 
za 100 rubli im. wart., opróos 
kuponu bież., w rublaoh i kop.

Akcye
(za sztukę opróoz kup. bież.)

galioyisk. banku hipoteoznego . 
kolei Karola Ludwika . . . . 

,  lwowsko-ozemiowieokiej .

Losy
miasta K ra k o w a .......................

„ Stanisławowa...................
czerwonego krzyża austryaokie 

* * węgierskie
.  „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ct. złr. ot.

96 75 97 60
102 - 102 60
96 — 96 70
96 25 97 26

100 30 101 33

96 50 97 -

440 -
216 - 218
287 — 290 -

27 — 28 -
45 - 48 -
17 60 18 40
11 80 12 50
12 60 13 60
9 - 9 60

)in. Z manifestu przytaczamy w całości artykuł 
XI, odnoszący się do ulg dla przestępców stanu. 
Irzmi o n :

1) Upoważniamy ministra spraw wewnętrznych, 
aby, w porozumieniu z ministrem sprawiedliwości, 
wystąpił ze specyalnym do nas raportem o takich 
przestępcach stanu, którzy, ze względu na rodzaj 
winy lub żal z powodu spełnionych przez nich 
przestępstw i dobre prowadzenie, zasługiwaliby na 
złagodzenia, przewyższające rozmiary, ustanowione 
w wyżej przytoczonym art. IV niniejszego mani
festu.

2) Udzielamy ministrowi spraw wewnętrznych 
możność przedstawiania do naszego uznania losu 
osób, które za przestępstwa stanu cierpią kary, 
nałożone na nie w drodze administracyjnej i które 
ze względu na rodzaj winy lub okazany przez nie 
żal zasługują na pobłażanie, jakoteż znoszenia za
kazu zamieszkiwania w określonych miejscowo
ściach co do takich osób podległych temu ograni
czeniu, których powrót do rzeczonych miejscowo
ści daje się pogodzić z wymaniami społecznego 
lorządku i spokoju.

3) Sprawy o przestępstwa stanu, niepodlegające 
według prawa przedawnieniu (§ 161 ustawy kar.), 
ttóre po dzień dzisiejszy w ciągu lat 15 nie zo
stały ujawnione, rozkazujemy puścić w zapomnie
nie i przeciwko winnym takich przestępstw nie 
wszczynać sprawy karnej.

4) Rozkazujemy również puścić w niepamięć 
sprawy o przestępstwa, przewidziane w §§ 246— 
248 ust. kar., które po dzień dzisiejszy nie zo
stały ujawnione. Osoby oskarżone o te przestęp
stwa lub cierpiące za winę swoją kary, od odpo 
wiedziałności i kary wraz z wszelkiemi jej na
stępstwami uwolnić, darowywując skazanym na 
jozbawienie praw oraz ich prawym dzieciom, uro 
dzonym po ogłoszeniu wyroków na ich rodziców, 
wszelkie prawa, jakie przysługiwały im osobiście 
i ze stanu przed osądzeniem, lecz tylko bez praw 
do majątku.

5) Upoważniamy ministra spraw wewnętrznych 
do przedstawienia nam próśb tych z pomiędzy sa
mowolnie opuszczających ojczyznę, którzy, wyda- 
iwszy się za granice państwa, w skutku spełnio

nych przez nich przestępstw stanu, nie mają so
bie udowodnionych przestępstw, podlegających 
karze z mocy § 241 ust. kam., a zechcą wrócić 
do ojczystego kraju i wiernością dla tronu i oj 
czyzny okupić swoją dawną winę.

6) Wszystkie osoby, cierpiące jeszcze karę za 
udział w powstaniu polakiem 1863 roku, rożka 
żujemy uwolnić z pod dozoru policyjnego z nada
niem im prawa mieszkania wszędzie, przyczem 
od ministra spraw wewnętrznych będzie zależało 
dla szczególnych względów robić w tej mierze 
wyjątki dla tych lub innych miejscowości ce
sarstwa.

7) Osoby, na które rozciągnie się moc wymie
nionej w poprzednim punkcie 6-tym niniejszego 
artykułu X I łaski i którym przez oddzielne naj
wyższe rozkazy jeszcze nie zostały przywrócone 
przysługujące im przed osądzeniem prawa, rozka
zujemy przywrócić wraz z prawemi ich dziećmi, 
urodzonemi po osądzeniu, do poprzednich praw po 
chodzenia, lecz bez przywrócenia praw majątko
wych i bez przywrócenia takim osobom rang, or
derów, odznaczeń i praw, nabytych w służbie.

Jenerał-gubernator Hurko powrócił wczoraj rano 
z żoną z Petersburga do Warszawy.

Telegramy biura koresp.
11'iedeń 30 listopada. Cesarzowa odjeżdża 

jutro do Miramare, zkąd udaje się następnie 
w podróż do Afryki.

W iedeń 30 listopada. Były burmistrz miasta 
Wiednia tajny radca Felder umarł.

W iedeń 30 listopada. Na dzisiejszem posie 
dzeniu komisyi dla reformy wyborczej minister 
spraw wewnętrznych Bacquehem wyraził zadowo 
lenie, że nietylko reprezentanci stronnictw skoali- 
zowanych, lecz także i członkowie innych partyj 
objawiają swoje zdanie o ważnej kwestyi reformy 
wyborczej. Dyskusya może tylko na tern zyskać.

Podczas omówień pomiędzy rządem a mężami 
zaufania stronnictw, różnice zdań, jakie się za
znaczyły, już dlatego nie mogły być łatwo wyró
wnane, ponieważ brakowało bezpośredniego ze
tknięcia z odnośnemi stronnictwami. Z deklara 
cyi prezesa ministrów wynikają także powody, 
dla których rząd nie oczekiwał bezpośredniego po
wodzenia z wniesienia ustawy.

Wobec wywodów Brzorada podnosi minister, że 
oświadczenie prezesa gabinetu nie obejmuje wcale 
przyznania, jakoby rząd zadania na siebie wło
żonego nie wypełnił. Rząd nie czynił dalszych 
kroków, ponieważ nie mógł doprowadzić do poro 
zum ienia, ale wstąpił na drogę obrad w komisyi, 
w której reprezentowane są wszystkie stronni 
ctwa.

Minister stwierdza z zadowoleniem, że zarówno 
reprezentanci koalicyi, jak i innych stronnictw u- 
znali słuszność i poprawność obranej przez rząc 
d rog i; zgodność takowej z konstytucyą nie może 
ulegać wątpliwości.

Minister przy pominą, postępowanie, zastosowane 
w komisyi prasowej, i podnosi, że udzielenie par
lamentarnej reprezentacyi przemysłowym robotni

kom, projektowane w deklaracyi rządowej, zostało 
ze wszech stron pochwalone i uznane za właściwe. 
Jest to już rezultat pozytywny, ale należy także 
rozważyć kwestyę, czy po za przemysłowymi ro
botnikami nie powinni być uwzględnieni przedsta
wiciele ekonomicznej pracy i wykształcenia. 

Minister prosi w końcu kom isyę, aby obrado- 
z największą gorliwością i pośpiechem, aby 

dojść do rezultatów zadawalniających, a przez 
wszystkich pożądanych.

W iedeń 30 listopada. W izbowej komisyi bu
dżetowej toczyła się dyskusya nad rozdziałem bu • 
dżetu: zakłady pocztowe i telegraficzne. Komisya 
jrzyjęła rezolucyę Sommarugi, wzywającą rząd, 

aby taryfę dla przesyłek pieniężnych w brzęczą
cej monecie tak uregulowano, iżby za takie prze
syłki nie trzeba było opłacać wyższego porta, jak 
za równej wartości przesyłki pieniężne w papie
rach, oraz aby rząd postarał się o to, iżby urzędy 
jocztowe miały zawsze dostateczny zapas drobnej 
monety, potrzebnej do wymiany.

W iedeń 30 listopada. Na wczorajszem posie
dzeniu izbowej komisyi kolejowej toczyły się ob
rady nad przedłożeniem rządowem w sprawie 
upaństwowienia czeskiej kolei zachodniej, moraw
sko szląskiej kolei pogranicznej i morawsko-szlą- 
skiej kolei centralnej. Po ożywionej dyskusyi, 
w której zabierali głos posłowie: Kaftan, Błażek, 
referent Szczepanowski i minister handlu hr. Wurm- 
arand, przyjęła komisya przedłożenie rządowe bez 
zmiany, oraz uchwaliła rezolucyę deput. Kaftana 

poprawką dep. Szczepanowskiego, według któ
rej taryfa kolei państwowych będzie w możliwie 
najkrótszym czasie wprowadzoną na wszystkich 
iniach czeskiej kolei zachodniej. Następnie przy

stąpiła komisya do obrad nad ustawą o kolejach 
okalnych i przyjęła art. 1—7 w osnowie, zgo

dnej z wnioskiem referenta Russa.
Buda-Peszt 30 listopada. W Izbie deputo

wanych toczyły się obrady nad projektem ustawy 
o udzieleniu bezprocentowej pożyczki 200,000 złr. 
towarzystwu, mającemu założyć nowy teatr korne- 
dyi. Część mówców, biorących udział w dyskusyi, 
oświadczyła się wogóle przeciw projektowi, część 
domagała się utrzymania charakteru czysto węgier
skiego w nowym teatrze.

Dep. Jokai dowodzi, że czwarty teatr jest po
trzebny, a obecnie niema powodów do niechęci 
wobec przedstawień w obcych językach. Nie na
leży więc zastrzegać przedstawień we wszystkich 
językach, z wyjątkiem niemieckiego. Mamy tylu 
nieprzyjaciół w świecie, a Niemcy są naszymi 
przyjaciółmi. (Oklaski z prawicy).

Minister spraw wewnętrznych wykazuje potrzebę 
teatru ze stanowiska cywilizacyjnego. Towarzystwo 
zamierza z 320 przedstawień na rok dawać 50 
w obcych językach. Nie należy się odgraniczać 
od obcej kultury. Minister kończy pytaniem, czy 
kultura węgierska stoi tak nisko, że trzeba się 
obawiać 50 przedstawień w obcych językach, 
choćby nawet w niemieckim? (Żywe oklaski). Dal
szą dyskusyę odroczono.

Berlin 30 listopada. Dzienniki donoszą z Darm 
stadtu, iż oczekują tam po Bożem Narodzeniu przy
bycia cara i carowej rosyjskiej.

Berlin 30 listopada. Rada związkowa przy
jęła projekt ustawy przeciw stronnictwom prze
wrotu.

Berlin 30 listopada. Według doniesienia 
Nordd. Allg. Ztg, zakończyły się już obrady nad 
przedłożeniem, odnoszącem się do reformj/ giełdo
wej. W obradach brali udział przedstawiciele u- 
rzędu spraw wewnętrznych, urzędu sprawiedliwo 
ści, prezydyum banku Rzeszy i pruskiego mini
sterstwa handlu. Projekt ustawy w teraźniejszej 
formie wejdzie w najbliższym czasie do pruskiego 
ministerstwa stanu. Zapatrywanie tegoż na tę 
kwestyę nie jest dotąd znane.

Berlin 30-go listopada. Według doniesienia 
Reichsanzeigera , wysłało ministerstwo stanu one 
gdaj następujący telegram do ks. Bism arcka: „Mi
nisterstwo stanu przesyła swemu długoletniemu 
prezydentowi wyrazy serdecznego współczucia z po
wodu śmierci jego wiernej, nigdy niezapomnia 
nej towarzyszki życia.u Książę wyraził minister
stwu podziękowanie w drodze telegraficznej.

Berlin 30 listopada. Berliner Tageblatt do
nosi z Londynu: Według wiadomości z Odessy, 
stan zdrowia w. ks. następcy tronu Jerzego po
gorszył się do tego stopnia, że zachodzi obawa 
katastrofy.

W arzin 30 listopada. Tymczasowe złożenie 
do grobu zwłok księżnej Bismarckowej odbyło 
się wczoraj o godzinie 2 po południu. Przebieg 
uroczystości był bardzo poważny. Obecni byli 
tylko urzędnicy dóbr księcia Bismarcka i mie
szkańcy Warzinu. Katafalk ustawiony był w pra
cowni księżnej, gdzie odbyły się także ceremonie 
żałobne. Po ukończeniu ich zaniesiono trumnę do 
ogrodowego domku, gdzie ją  tymczasowo złożono. 
Książę szedł wraz z hr. Rantzau tuż za trum ną; 
za nim prof. Schweninger. Książę, który zdaje 
się być zupełnie zdrowym i czerstwym, odbył 
wczoraj po południu sam spacer po parku.

Kssen (nad Ruhr.) 30 listopada. Rheinisch 
Westphdlische Ztg  prostując swoją wiadomość ( 

eksplozyi w kopalniach, donosi, że wybuch na 
stąpił nie w szybie „Hr. Moltke“ kolo Gladbeck, 
lecz w szybie „Hugou koło Buer.

W eim ar 30 listopada. Pogrzeb następcy tronu 
odbył się wczoraj bardzo wspaniale.

M onachium 30 listopada. Książę-rejent u- 
dzielił cesarzowi japońskiemu order Huberta.

Paryż 30 listopada. Na wczorajszem posie
dzeniu Izby wniósł radykalista Habert interpela- 
cyę w sprawie wymuszeń, zarzucanych w ostat
nich czasach kilku dziennikom. Minister sprawie
dliwości oświadczył, że Portalis, jeden z wydaw
ców, zawikłany w tego rodzaju sprawę, jest gor- 
iwie przez władze ścigany. Wogóle rząd wy

pełni swój obowiązek. Izba uchwaliła przyjęty 
irsez rząd porządek dzienny, wyrażający zaufa
nie, że rząd ścigać będzie czujnie wszystkie prze
stępstwa wymuszenia, a winnych ukarze.

Paryż 30 listopada. Ambasador niemiecki hr. 
Mtlnster poczynił rządowi francuskiemu bardzo po
ważne przedstawienia z powodu świeżych artyku- 
ów dziennikarskich, w których zaznaczono pe

wnego rodzaju związek, jaki wrzekomo zachodzi 
pomiędzy ambasadą niemiecką a sprawą szpie- 
gostw. Minister spraw zagranicznych Hanotaux, 
podczas wizyty swojej u hr. Mtlnstera, wyraził 
ubolewanie z powodu tych artykułów.

Lizbona 30 listopada. Zgromadzenie korte- 
zów zostało zamknięte.

Belgrad 30 listopada. Z powodu onegdaj- 
szych demon8tracyj studenckich, wywołanych pod
jęciem napowrót wykładów przez eks-ministra 
Gieorgiewicza, uchwalił senat uniwersytecki za
wiesić dalsze wykłady aż do dalszego rozporzą
dzenia.

Londyn 30 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Yokohamy: Dyrektor cła Detring, w powrocie 
do Tientsin, przepłynął parowcem obok urzędu 
cłowego w Kobe. Gdy japoński prezydent mini
strów hr. Ito otrzymał wiadomości przywiezione 
/rzez Detringa, odbyły się w Hiroszimie dłuższe 
ionfereneye członków gabinetu. Przypuszczają tu, 
że misya Detringa nie odniosła żadnego skutku.

Londyn 30 listopada. Według doniesienia 
biura Reutera z Czi Fu, krąży tam pogłoska, że 
Japończycy odmówili przyjęcia kontrybucyi w kwo
cie 40 milionów funtów szterlingów i oznaczyli 
jej wysokość na 50 milionów, przyczem żądają 
zwrotu wszystkich kosztów wojennych.

C e n n i k  
Iwowtkiej Izby handlowej.

Lwów 29 listopada.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57, listy banku hipotecznego . 
57., B « hipot. z 10•/, pr.
*/» /•»  n n * * *
47.7. listy galic. banku kra]. . 
4*/. listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
47.7. n n » » » * . •
4/• b » b » p 561. 
Dalio, obligacye mdemmzaoyjne 

ii ii propinaoyjne .
47.7. oblig. pożyczki kraj. gal.

K urt giełdy w arezaw tkiej.
W ar.iaw a 29 listopada.

6'/, listy zast. Tow. kred. . . . 
47.7. » » » B . . .
4*/, B likwidacyjne Król. Pol. 
57. u *»st. m. Warszawy ser. I 
5 7 . .......................................... V

płacą 
złr. ot.

435 — 
101 10 
110 —  

100 —

100 1C
96 50
97 80

Ov

96 70
101 70

rub. k.

żądają 
złr. ot.

440 — 
101 80 
110 70 
100 70 
100 80
97 20
98 60 
97 50

97 40

rub. k.

99 20 

97 -

Kurs giełdy w iedeńskiej.
W iedeń 29 listopada. 

Renty
47i.7, papierowa...................
4 /i.7 . srebrna........................
4'/. złota austryacka . . .
5 7. papierowa austryaoka . . 
47, złota węgierska . . . . 
57. papierowa węgierska . . ,

Obligacye 
5*/. indemnizacyjne galicyjskie , 
47. » węgierskie
4 ‘/.7. pożyczki krąjowej galio.,
YJi' - * • "i- • i_jb47, propinacyjne galicyjskie.

Listy zastawne i dłuine. 
37, dł. pr austr. Tow. kred. 1880
47. „ B B p B 1889 
57. zast gal. Ban. hip. z 10*/. pr.
5 •/2 /;./ ■ ■ * • • ■ • •^ i. / .»  » B B . . . .
47, zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 A 7. » » * B n • • •
JA  n u n « B 561.
47, 7, zast gal- banku kraj. . . 
4*/, austro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
tłr. ct. złr. ot

100 100 20
99 96 10C lf

124 30 124 eo

123
____

35 123 65

97 10 98 10
100 — 101 —

96 70 96 70
96 70 97 70

116 117 _

117 60 118 25
110 ___ 110 50
101 ___ 101 80
100 ___ 100 70
97 76 98 25
98 — — —

97 — 98 -

100 30 100 60
100 — 100 80
128 60 129 —

Od Administracyi „C zasu!1
Na sarkofag dla ś. p. X. kardynała Dunajew

skiego nadesłali: hr. Łubieńska ze Stryszowa 20 
złr., X. J. Kopiński 2 złr., hr. Helena Koziebrodz- 
ka 15 złr.

Dla głodnych dzieci nadesłał: Karol hr. Lanc- 
koroński z Jagielnicy 5 złr.—

M A I ) | g § ł i A N B .

(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od R edakcji)

Budowa drugiego toru Lwów-Podzamcze.
Rozpisanie ofert na budowę drugiego toru na 

przestrzeni Lwów - Podzamcze zostało przez c. k. 
Jeneralną Dyrekcyę kolei państwowych w gaze
tach urzędowych Wiener Zeitung i Oazecie Lwow
skiej publicznie ogłoszone i termin ostateczny do 
złożenia oferty dzień 12 Grudnia b. r. oznaczony. 

(2804)

Mieczysław Szatkowski
rzeźbiarz

przyjmuje wszelkie roboty rzeźbiarskie po bardzo 
przystępnych cenach.

Ulica Dietlowska N r  89 w Krakowie.

O c i e m n i a ł y  p e d a g o g  W .  K .
znany dobrze w Krakowie, znajdujący się ze swoją 
rodziną w opłakanem położeniu i prawdziwej nę
dzy, zwraca się do Sz. Publiczności, a szczególnie 
do byłych kolegów o łaskawe nadesłanie jakiego
kolwiek datku pieniężnego. — Oferty na ten cel 
przyjmie i doręczy jemu Administracya Czasu.

K URIA TKLEGKAF1CZKK.
Wiedeń 3) listopada, 2 g. 30 min. po południu.

iei. opod.a i  p»p>a srebrna „
(§ £  47, złota . . .

§ 47. koronowa 
Akcye ban. austr.-w 

„ kredytowe .
Londyn .................
Napoleony............
D ukaty.................
M arki....................
47, Renta węg. kor.
47. n ft dot*Losy prem węg 
Losy turecki? .

Usposobienie giełdy: stałe.
B e r l l i n  3J listopada.

ftir. et. ■Ir. «t.
99 95 Anglobank........... 179 76
99 93 Union.................... 316 —

124 33 Bankverein . . . . 162 76
100 - Akcye Landerbank. 280 60
1C 48

398 -
,  kol. Kar. Lud. 
b ,  lwowsko-

216 76

124 66 ozemiow. 287 60
9 92 „ połudn. . 108 62
5 88 E lb e th a l.............. 276 60

61 10 N ordbahn ............ 3445
97 90 Bt&atebahn . . . . 390 60

123 65 A lp in .................... 106 50
159 50 Akcye tytoniowe . 

Buble.....................
231 75

72 23 136 26

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . .

163 75 4 •/, Listy likw.pols. ------
163 75 Renta włoska . . . 83 70

Banknoty ros.. . . 221 75 Ako. austr. kred. . 239 62
5'/. Listy zast. jjols. Ultimo Ruble . . . 222 25

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA

M ichał Chyliński.

Priorytety 
47. kolei północnej Ferdynanda
47, „ Koszyce-Bogumin . .
47, „ Lwów-Czerń, opodal
47. « • nieopod-8*/, B południowej . ._ . .
47, ,  węgiersko - galioyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z.kr.dlahan.iprzem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 n
U nionbanku....................200 „
kolei Albrechta. . . .200 „

B Alflłlda . . . .  200 B 
n północ. Ferdynad. 1060 „
„ Koszyce Bogumin.200 „
„ Lwow.-Czerniow. . 200 „
B państwowej . . .200 „
„ południowej' . _ . • 200 „
„ węgier.-gabcyjskiej200 „
„ węg. półn.-wsohod. 200

płacą żądają
złr. et. złr. ot.

100 20 101 20
98 43 99 40
91 20 92 2<
97 V0 98 70

167 — 167 9:
97 75 98 76

179 60 180 6)
153 76 163 7f
536 - 538 5t

—  — —  —

495 25 496 26
44) — 450 -
681 - 281 f(

1045 1049
312 61 313 5C

3440 3460
194 60 19 > 5(
287 fO 289 -
391 10 391 9v
1C-9 5C 110 -
207 25 207 76
206 - 206 -

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.
V „ „ 1860 B 500 „

! .  I860 „ 100 „

złr. o l
105 70 
231 76

B » 1864
węg. prem. z r. 1870

100
100

reguł. Cisy . 
austr. reguł. Dunaju . . . .  
miasta Wiednia z r. 1874 . . 
serbskie 100 frankowe . . .
tureckie .................................
węg. budowy tumu (Bazylika) 
kredytowe z r. 1858. . . .
miasta K ra k o w a ...................
czerwonego krzyża austryaokie 

B „ węgierskie
Rudolfa . . .  . . .
miasta Stanisławowa . . .

Wakaty.

banknoty ugraniowe i monety kapuje i Kantor wvmiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego
■trzodaja pod najkersyit i«j**ami vsrasksaJ s

Dukaty cesarskie . . . .  
20-frankówki . . . • •
Funty szterlingi angielskie 
Marki niemieckie . . . .
Ruble papierowe . , . .

w Krakowie, Rynek, Ł. 30.
m t  Zlecenia z prowincyi uskutecznia ii{

złr. ct.
106 30 
282 25

160 -  
164 75 
163 -  
199 £0 
158 -  
142 50 
132 
173 25 
39 75 
72 -  
9 -  

198 50 
27 -  
18 -  
12 -  

23 50 
46 -

5 90 
9 91 

12 44 
61 06 

186

161 — 
155 75 
165 — 
203 60 
160 — 
143 60 
133 — 
174 26 
40 50 
72 70 
9 40 

199 26 
28 — 
18 40 
12 86 
24 25 
48 —

6 92 
9 92 

12 48 
61 12 

186 6o
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4 CZA S z Soboty 1 Grudnia 1894.

Mszały i Brewiarze
wydania z roku 1894

z Tournai i Regensburga,
z pa tronam i polskiemi,

w najrozmaitszych formatach,
otrzym ała i poleca

K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A
Dr Wład. Miłkówskiego

w  K ra k o w ie . (2764-2-)

URZĘDNIK KASOWY,
p oh z u h  u j e  admlnlntracyi realności
w Krakowie za miernem wynagrodzeniem lub za 
mieszkanie. — A dres: pod liter. F .  51. p o ś l e  
r e s t a n t e  H i a k ń w .  (2779-1-)

S K Ł A D  POWOZÓW
w Krakowie, ul. Smoleńska L. 15, 

ma na sprzedaż u ż y w a n e  la ild o  
i k iiczer -fa e to n  w d o b r y m

s t a n i e .  (2781-1 3)

Rutynowany gospodarz
p oszu k u je  a d m in is tr a c ji  
m ajątk u  z ie m sk ie g o  lub  

rea ln o śc i.
B l iż s z a  w ia d o m o ś ć :  Rutkowski, 

Podgórze,  ul. Sa l inarna  21. (2780 i )

Pomocnik handlowy
znający się na towarach bławatnych, p o
trzeb n y  od Igo stycznia 1895 roku do 
Magazynu M aryi P r a u s i w K ra
k o w ie , Sukiennice Nr. 16. — Zgłoszę 
nia nadsyłać należy na nlicę św. An n y  
pod Nr. 3, I. piętro. (2801 1 4)

Zarząd  masy konkursowej 
D a w i d a  B u c h n e r a  w Krakowie

ogłasza pozasądowy sprzedaż ofertową wszyst 
kich pretensyi masy, o ile takowe dotychczas 
ściągniętymi nie zostały. — Oferty zaopatrzone 
w wadyum 300 złr. a. w. wniesione być winny 
najpóźniej do godziny 12tej w południe d. 20go 
grudnia 1894 r. w biurze podpisanego zarządcy 
masy przy ul. Puseiskiej L. 9, U. p., gdzie chęć 
kupna mający mogą przejrzeć warunki sprze
daży i tabelę obejm ującą spis wszystkich wierzy
telności masalnych. (2778)

Dr. L e o n  Ho r o w i t z ,  
zarządca masy.

C I B E J A S S L 1
przy ulicy Dietlówskiej.

W sobotę d. 1 listopada o g. 7 ł/a wieczór

stawieni
z nowym programem 

Mr. T retów , z tresowanym słoniem, 
doggami, kucykiem i małpami. 

D w a j  g l a d y a t o r o w i e .
Mr. Josef, i Carlo na dwóch obok siebie 

biegnących koniach 
S z k o ła  ja z d y  k o n n e j, oryginalna 

tresura dyr. J  a n s 1 y.
Na zakończenie: M azepa 

Bliższe szczegóły w plakatach.
Ceny miejsc: Loża 6 zł., krzesło w loży 1 zł. 50, 

krzesło 1 zł. 20, I. miejsce 80 ct., II. m. 50 ct., 
galerya 25 ct. — Dzieci niżej 10 la t i wojskowi 
niższych stopni płacą na L miejsce 50 ct., II. m< 
30 ct., galeryę 15 ct.

Sprzedaż biletów codzień od godz. 11—1 i od 
4 po południu do wieczora w cyrku. (2604) 

Janaly A Leo, dyrektorowie.

Znana 
w świecie naj 
dawniejsza fa
bryka c y t e r ,  
strun na cytry 
itp. Josefsg. 6.

JC
ANT. KIENDL

(Q o g rU n d et 1848)

W len, VIII. Josefsg. o.

I

(2732-3 30)

1860.
t .p.a.pm:

/C.neTepńyprb.'

K a lo s z e  rosy jsk ie ,
pantofelki, buciki, berlacze i buty 
Hlcowe w wielkim wyborze, po ni- 
■ kIch cenach, polecają J j ’(2565 16 30)
JUCm*. I t i l e w s c y

w Krakowie, obok kościoła X. Tl. p.

Kamienica
z oficynami, stajniami, ogrodem i pla
cem w T a rn o w ie , w środku mia
sta, przynosząca czynszu rocznie prze
szło 5000 złr., jest do  s p r z e d a n i a  
lub z a m i a n y  na posiadłość ziemską. 
Na hipotece zostaje 5 °/0 dług 35.000 

złr. w. a. Kasy Oszczędności.

D O  S P R Z E j D A N I A
folwark

z inwentarzami i zbiorami, przy kolei 
pod T arn ow em . Obszar 290 
morgów, w tern roli 190 morg. gleby 
pszennej, reszta las średniego drzewo
stanu i pastwiska. Budynki w do

brym stanie.

P A T E N T O W A N I  K O Ł N IE R Z  W Y K Ł A D A N Y
łączy w sobis tyle korzyści, że wszystkie osoby, szczególniej otyli mężczyźni, nie będą nosić żadnych innych kołnierzy, jeżeli raz tego kołnierza używali.

Patentowany liolamî araB "wryArfa.dla.M.y
nadaje się do każdej, nawet źle leżącej koszuli, i je s t nadzwyczaj nie wyjgoitnyin*

P a t e n t o w a n y  k o łn i e r z  w y k ia d a n y
da się łatwo prasować i zostaje zawsze w swoim pierwotnym kształcie i szerokości szyi.

P a t e n t o w a n y  K o ł n i e r z  c l  sm . a a y
je s t z powodu swej gładkiej płaszczyzny znacznie trwalszym niż inne kołnierze.

KTO JUŻ MIAŁ patentow any k o łn ierz  w ykładany
to poznał jego  zalety.

Angielski patent Mr. 10.700. 
D. H. e .  M. Mr. lB.a&a.

C. k. austr. patent Mr. UO.666.
■4ról. węgier. patent Mr. 1709.

Przy kupnie kołnierzy, mankietów i koszul należy żądać zawsze naszego prawnie ochronnego znaku (lwa). Nasze wyroby są do nabycia w najpierwszych handlach towarów
modnych i płóciennych w kraju i zagranicą.

Częściowa sprzedaż nie odbywa się 
u nas. (2739-2-12)

B. Jo§§ &  lióweiisteiii9
f a b r y k a  b ie l iz n y  w  P r a d z e , V II.

o w ydzierżaw ienia

D S ta jn ia  na ‘3 5 —4 0  k o n i
za M o g i l s k ą  r o g a t k ą ,  tuż 
przy główuej szosie; może być 
użytą ua magazyn, skład lub tp 

Wiadomość na miejscu lub 
w handlu pp. Bochnaka & Kaspara przy 
ul. S z p i t a l n e j  w Krakowie. (2773 2-3)

W obu sprzedażach bliższych szcze
gółów udziela Dr. I l u ś ,  a d w o 
k at w T a rn o w ie . (2756 3-3 )

Czcionkami Drukarni ,  Czasu.u

OWA MEDALE
SREBRNY I BRĄZOWY OTRZYMAŁ NA

w y sta w ie  k ra jow ej
S. Wierusz Niemojowski 

z a  znakomite tutki nieklejone.
Należy wyraźnie żądać tu tek  Mierno* 

Jowsklego, które są do nabycia we 
wszystkich handlach i trafikach.

Fabryka we Lwowie, ul. Nkarb- 
końska, dom własny. (2372-20-) 

Filia i Hraków, Sukiennice 33.

Pierwsze dwa W agony 
U  p  f, U q  f  z tegorocznego zbioru 
II O I iJ cl l w Chinach — nadeszły 

i pakują się ju ż  wszystkie 
HERBATY 

z

ze świeżego transportu, 
po cenach zł. 128 , T60, 2‘—, 2'40, 
zł. 2 80 i 3-20. Doskonały Lian Sin 
zł. 3 60, familijna Pańska zł. 3 80, 
Pin Melange wyborowy zł. 4, 5 i 6. 

Okruchy
z Herbat po zł. 1'40, 1'60 i zł. 2 

za */j kilo.
Przy 2 */, kilo % kilo Rabat.

Do nabycia prawie we wszystkich 
znaczniejszych handlach na prowin- 
cyi lub w prost (2646-3-24)

z MAGAZYNU HERBAT 
Juliusza Grossego w Krakowie, 

Rynek 28, 1‘ałac Spiski.

K i l Y ^ S
stare i nowe sprzedaje najtaniej (2408 123-)

EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4.

Tyrolski 
wyciąg sosnowy,
eteryczny, olejek sosnowy 

z sosny pinus pumilio,
bardzo przyjemny i zbliżony zapach lasów 
sosnowych, nadający się do odwietrza- 
nia mieszkań i bardzo polecony przez 
pierwsze powagi lekarsk ie , jest znakomi
tym i skutecznym środkiem inhalacyj
nym dla cierpiących na gard ło , na 
piersi, na rozedmę płuc, astmę 

1 w wiewińrze.

I  f la s zk a  4 0  cen tów .

S o s n o w y  e k s t r a k t  
k ą p i e l o w y

umożliwia użycie kąpieli igliwiowych wszę
dzie i każdego czasu przy małym wydatku. 
Kąpiele te  skutkują na skrofuły, osła
bienie ciała w gośćcu, reumatyz

mie, porażeniu i t. d.

I  f la szk a  d la  6  k ą p ie l  5 0  cl. 
I  p r z e s y łk a  p o c z to w a  f r a n c o  

d la  5 O k ą p ie li  4  z ł .  5 0  ct.

Zapach koniferynki
hygieuiczny preparat, użyty zapomocą roz
pylania roznosi orzeźwiający zapach leśny 
i je s t znakomitym środkiem przew ietrza

jącym mieszkania i sale szpitalne.

I  f la szk a  5 0  c t., r o z p y la c z  do  
teg o  /  z ł.

H a r l  v* E r l a c l i 9
Apotheker in Lienz.

I. Tiroler Dampfdestillir-.lnstalt 
fUr iitherische ConiferenSle, ge- 

grUndet 18841. (2132-6 12)

I

■ ■ K  00 racyonalnego pielęgnowania ust i zębów:
M J P  Specyficzne

I T  URITAS MYDŁO DO US1
Austr.-węg. patent. Medale nagrody z wyst. powsz. Londyn 1862— Paryż 1878.

d p  P  Ml P a l i o m  przyboczn. dentysty ś.p. Ces. Maksymiliana I.itd . U r. b .  I I I . r  e t u e r d ,  Główna rozsyłka: w Wiedniu, 1., Bauernmarkt 3. 
S k ła d y  we w szystkich  aptekach, drogueryach i  p a rfum eryach .

lam że je s t też do nabycia: (1628-11-13) 
L c . i  h .  uprz. e s e n c j a  d o  u s t  K n c a l y p l u s  lir. C. IM. F a b e r a .

M ow o o t w o r z o n y  R a ^ i y n
K O N F E K C Y J  I T O W A R Ó W  M O D N Y C H

pod firma

M ARYA P R A U SS
w K R A K O W IE , S U K I

utrzymuje na składzie i poleca Szan. Publiczności: gotowe okrycia, płaszcze, 
żakiety, bluzki i halki z jedwabiu i wełny, od najskromniejszych do najwy
kwintniejszych; bieliznę damską trykotową prof. Jagera, matinki, suknie i szlaf
roczki ranne, pończochy damskie i dziecione gorsety, Fichu, żabociki, welonki, 
koronki, ubrania z dżetu, pasmanterye, wstążki i aksam itki, szale i chustki 
koronkowe, wachlarze, kwiaty, pióra i rozmaite obszycia do sukien; nadto 
wielki wybór najświeższych materyj jedwabnych, wełnianych, pluszy i aksa

mitów lyońskich, we wszystkich najnowszych kolorach.
Magazyn posiada nadto materyały rozmaite jedwabne, wełniane, plusze, 

aksamity, welwety i t. d.
Pracownia, która pozostaje nadal w dawnym lokalu przy ul. św. Anny 

1. 3, I. p ., przyjmuje jak  dawniej tak i teraz wszelkie zamówienia w zakres 
toalety damskiej wchodzące. JP. (2563-16 20)

Tylko prawdziwe szlachetne 
kamienie w oprawie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y ,  
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J E N C V A  
Ferdynanda  Hoffmanna w Krakowie,  w Sukiennicach

Nr. 17. (2110-50)

Meble i dekoracye
GUSTOWNE, TRWAŁE, TANIE

u s t o l a r z a  F R A I k 9 t a p i c e r a ,
f ir m a  z a ło ż o n a  t f i l i5

w W ied n iu , I ,  K ru g erstra sse ,
St. POltnerliof. (2546-9-)

Słynne album meblowe z cennikiem za złr. l-f»o zastawu.

F a b r y k a  T u t e k  C y g a r e t o w y c h

„l*olonia“
RUDOLFA HERLICZKI w KRAKOWIE.

Główny skład: Plac M aryacki l. 1, 
WYRABIA

TUTKI klejone i nieklejone
z bibułek najlepszych francuskich, białe 
i żółte, różnej długości i grubości, po ce

nach jaknajniższych.
T u tk i „ Ma n i l a s "  h y g ien iezn e  
z p raw dziw ą w atą  „Hawanna*
1000 szt. złr. 1-30 , 250 szt. 35 centów 

100 szt. 16 centów. (2474-37-)

Konkurs.
W y d z ia ł T o w a rzy stw a  

m u zyczn ego  w  K r a k o w ie
ogłasza konkurs na posadę n au czy 
c ie la  śp iew u  so lo w e g o  w
Konserwatoryum tegoż Towarzystwa, 
od dnia 1 września 1895 r., z płacą 
roczną 900 złr. w a. i obowiązkiem 
udzielania nauki śpiewu solowego po 
12 godzin tygodniowo, tudzież czyn
nego udziału w produkcyach Towa
rzystwa.

Ubiegający się o powyższą posadę 
winni przedstawić curiculum vitae, 
wykazać świadectwami uzdolnienie swe 
szczególne do udzielania nauki śpiewu 
solowego i znajomość języka polskiego 

zechcą poparte dokumentami podanie 
wnieść do kancelaryi Tow. muzycznego 
w Krakowie (Plac Szczepański Nr. 3) 
n a j d a le j  do k o ń c a  sty 
c zn ia  1^ 95  r. (2757 3-3)

Kandydatom, którzy będą w stanie 
wykazać także uzdolnienie do wykłidu 
historyi muzyki, Wydział może powie 
rzyć także naukę tego przedmiotu 
w dwóch godzinach tygodniowych za 
wynagrodzeniem rocznem 300 złr. w. a.

KAMIENICA DWUPIĘTROWA
now a, ozdobna, z balkonem, w pobliżu ogrodu 
Strzeleckiego w K rak jw ie , składająca się z 30 
ubikacyj, je s t d o  s p r z e d a n i a .  — Cena kupna 
25.000 złr., z tego 8.500 złr. gotów ką, reszta zo 
staje na hipotece. — Dług bankowy spłacalny 

w 50 latach.
Bliższa wiadomość pod adresem: Hrakńw, 

ul. Topolowa Mr. 37. (2674-8-10)

wanilią 
i  bez wanilii 

umiarkowanych cenach

N A JL E P S Z Y

§ 2537 8 )

I Zatkanie stolca, 
ciężkie trawienie

usuwa p r a w d z i w e  wino Sagrada 
Liebego (3. Paul Lłebe, Dres
den). Ta smaczna useneya reguluje 
przeszkodzono czynności wnę
trzności, szczególniej w przewle
kłych wypadkach i wzmacnia traw ie
nie. Nie działa silnie, jak  pigułki, 
rum barbaran  , senes, tam a
rynda i jeszcze więcej czyszczące prze
tw ory ; nie sprawia ani dolegli
wości , ani też wymaga szcze
gólnej dyety ,  a nawet w dawce 
powoli może być zmniejszaną. W  star
szym wieku, przy rozpoczynającej 
gię bezsilności ciała często niezbędne, 
zresztą odpow iednie'w e wszystkich 
przebiegach wieku. W */, i % flaszkach 
w aptekach. Gdzie niema składu, wprost 
z fabryki za zaliczką. Gł. skłail w aptece 
„p. zł. sł.“ Hellera w Krakowie. (392-15 16)

Osobom dorosłym
u d z i e l a m  j ę z y k a  fr a n c u sk ie g o  
i konwersacyi. — Ulica św. J a n a  Nr. 21, 
od godziny 1—3. (2730 4 6)

Dr. fil. nau czyc i e l  i w y c h o w a w c a ,
posiadający bardzo chlubne polecenia, po 
szukuje posady. Zgłoszenia pod lit. R . O, 
poste rest. M on asterzysk a . (2672-5-8)

Doniesienie.
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publi

czności, że przybył do K r a k o w a  znany 
z dawanych w tutejszym teatrze z wiel- 
kiem powodzeniem w roku 1886 słynny 
prestidigitator i illuzyonista nadworny Dr 
królowej Madagaskaru R o b e r t  S i me u s  
i da tylko dwa przedstawienia w sali Ka
syna Powszechnego w Krakowie, dnia  
1 1 2  gru d n ia  1894 r . ,  z najnow 
szym programem.

Bilety wcześniej nabywać można w księ
garni p. S. A. Krzyżanowskiego, a w dzień 
przedstawienia od godziny 2 po południu 
w Kasynie Powszechnem. (2776-2 3)

Krzesło I-rzędne 1 złr., Il-rzędne 75 ct., 
Ill-rzędne 50 ct. Wstęp na salę 30 ct.

|  Licytacja
dóbr Kobierzyn

odbędzie się Sądzie  krajowym 
w Krakowie dnia 3 g o  g ru 
d n ia  I). r. o g o d z in ie  
l O e j  rano. Cenę wywołania 
stanowi w a r to ś ć  szacu n k o w a  
48.123 złr., jednak na tym ter
minie, jako drugim, sprzedane 
być mogą dobra te także poni
żej ceny szacunkowej. Wadyum 
licytacyjne wynosi 4812 złr.wa. 

(2777 2-3)
1

Już rozpoczęłam udzielać

Lekcye Tańców
po wszelkich pensyonatach, domach pry 
watnych i w własnem mieszkaniu. Zapisy 
przyjmuje od godz. 1 lej przed południem.

K . z Szygowskich W itk a y
w Krakowie, ul. Floryańska 55, I. piętro. 

(2398 18 20)

PIERWSZA WIELKA

W ypożyczalnia K siążek
I g n a c e g o  G u m p l o w i c z a

w Krakowie,
ul. Bracka 1.5

sprowadza ciąg'e
N ow ości b e le try sty czn e

w języku polskim, francuskim 
i niemieckim. jp.(2634 5-6)

I ?

C O G N A C !
Vieux Champagne

poręczonej znakomitej jakości — 
wonny i wzmacniający żołądek, 

rozsyłam (2599 14-25)
p ocztą  n a  próbę

1 baryłkę z 4 litrami zawartości 
7 złr. 50 ct.

1 koszyk z 3  bntel. po 3/. litra 
4 złr. 80 ct. 

za zapłatą po otrzymaniu towaru 
(osobom nieznajomym za za iczką) 
z ocleniem i opłatą do wszystkich 

poczt w Austryi-Węgrzech.

B .  B a s e g g i o ,
C a p o d is tr ia .

K. Knoreck i Spół.
Kraków, ul. Floryańska 23, 

poleca:
DZICZYZNĘ NA CZĘŚCI
w dowolnej wielkości kawałkach,
taniej  jak mięso w o ł o w e ;

bażanty, kuropatwy, bekasy, dzikie kaczki i drób 
styryjski, po najtańszych cenach.

Osobliwy bulion z dziczyzny
własnego wyrobu.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia 
się bezzwłocznie. (2446-142-)

Jest stary dywanik
gobelinowej roboty do sprzedania na 
korzyść pewnego restaurującego się 
kościoła. Wiadomości bliższej udzieli 
Wny p. Łuszczkiewicz, Dyrektor Mu
zeum narodowego w K r a k o w i e .  

(2754-3-5)

N A JW IĘ K S Z Y  S K Ł A D

m a s z y n  d o  s z y c i a
(wyłącznie syst. Singera)

Józ. Iwanickiego
NASTĘPCY 

w Krakowie, Rynek 
N r. 25. (2576-58 ) 

Na wypłaty od 28 złr. wyżej, 
gotówką o 107, taniej.

Potrzebne są od Nowego roku
na r o c z n y  c z y n s z ,  dw a su ch e , w i
dne p o k o j e  z p rzed p ok ojem  
albo k u c h n ią , z meblami albo bez 
mebli, na parterze albo pierwszem piętrze, 
w porządnym domu, przy ulicy ludnej, od 
frontu, niedaleko od Rynku. — Zgłoszenia 
przyjmuje pani Lavalette w Krakowie, ul. 
K o p e r n i k a  Nr. 20. (2740 2-3)

N  W  W d T W  eleganckie, lekkie, 
w  ■  są tanio do sprze

dania. St. S z y m ik , lakiernik w h o t e l u  
E u r o p e j s k i m  w Krakowie. (2772-3-3)

Biuro Świderskiego
W T A R N O W IE ,

p rzy jm u je  ju ż  za m ó w ien ia  na  
s łu ż b ę  d w orsk ą .

Korzystny interes pod bardzo dogod
nymi warunkami ma  do sprzedania .

(2677-7-10)

ANTONI S C H U L Z
w Krakowie, ul. Szewska 18, 

poleca d ob r e  1 n a t u r a l n e

Oedenburgskie wina
białe po 50, 65, 75, ct. i 1 złr. butelka
czerwone po 55, 65, 80, ct. i 1 złr. butelka 

O T  w beczkach znacznie tan iej. 'p f l
(2717 5 12)

Największy i jedynie fachowy

skład Maszyn do szycia

M a s z y n y  S i n g ł e r a  od 25 złr. i wyżej.
Gotówką 10% taniej. (2617 9 12) 

Magazyn założony w 1873 roku.

Marmelad
jak najl. ananasow e  morele  w słojach

u  gpo 2 4 ko

Papier % fabryki Braci Fijałkowskich w Bielska.
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cena złr. 2 80 3 80 4-50 / £ £ .£ • §  M  
Prócz tego soki na lody w szampanówkach %» litr. 
Sprzedający łakocie i cukiernicy otrzym ają Prz>' 

większem zakupnie opust. -

cena złr. 2-40 3-20 4 —

najl. porzeczki
 po_ 2 3 4 ko

cena złr. 2-60 3-60 4-20

najl. wiśnie
po 2 4 ko

Rgądca Drukarni J ó z e f  Ł a k o c i ó s k i


